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 GDY BÓG BIEGŁ


�OSOBY :    ( 5 OSÓB: 3 DZIEWCZYNY + 2 CHŁOPAKÓW )                     REKWIZYTY :


- JEZUS                                                                                                                                   - ALBA,


- KRZYŚ                                                                                                                                 - 2 KRZESŁA ( TABORETY)


- DZIEWCZYNA I


- DZIEWCZYNA II


- DZIEWCZYNA III


JEZUS STOI NA KRZEŚLE, A KRZYŚ KLĘCZY.





KRZYŚ : - W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego. Amen. ( WSTAJE )


Do zobaczenia później Jezu. 


No to cotygodniowa modlitwa z głowy.


( JEZUS SCHODZI Z KRZESŁA, SIADA OBOK KRZYSIA I RAZEM OGLĄDAJĄ MECZ.)


- Zobaczymy co ciekawego jest w telewizji


- o świetnie, mecz.


MAMA : - Krzysiu czy możesz pozmywać naczynia ?


                    ( JEZUS ZACHĘCA DO SPEŁNIENIA PROŚBY MATKI. )


KRZYŚ : - No zaraz, zaraz to zrobię, chwileczkę; extra karny.


MAMA :  - Krzysiu potrzebny mi jesteś w tej chwili.  ( JEZUS ZNOWU ZACHĘCA )


KRZYŚ : -Tak, tak mamo już idę. On zaraz będzie strzelał. ( PUKANIE DO DRZWI )


MAMA :  - Czy mógłbyś przynajmniej otworzyć te drzwi. 


                      ( JEZUS ZACHĘCA PONOWNIE. KRZYŚ WYŁĄCZA TELEWIZOR I PODCHODZI DO DRZWI I JE OTWIERA.)


DZIEWCZYNA I :   - O czołem Krzychu, co słychać?


KRZYŚ : - Aaa nic ciekawego, wszystko po staremu.


DZIEWCZYNA II :  - Słuchaj wieczorem szykuje się świetna balanga, przyjdziesz ?


KRZYŚ : - Pewnie; nie, nie mogę obiecałem mojej mamie coś zrobić.


DZIEWCZYNA III :  - Chyba nie wybierasz się na rekolekcje ?


KRZYŚ : - Co ty w czary wierzysz ?, wiadomo pobożność dobra jest dla głupców.


DZIEWCZYNA II :   - Słuchaj Kasia będzie na tej imprezie - wydaje mi się, że ona na ciebie leci. 


KRZYŚ : - Kasia, hmm, ok dlaczego nie. 	


DZIEWCZYNA III :  - Świetnie pójdziemy kupić tylko parę flaszek i zaraz będziemy z powrotem.


                             ( DZIEWCZYNY WYCHODZĄ. KRZYŚ ODCHODZĄC OD DRZWI IDZIE W KIERUNKU, GDZIE STOI JEZUS.)


KRZYŚ : - Wiem, wiem, powiedziałem, że pójdę do kościoła. Dałem Ci już dzisiaj jedną godzinę.


                        ( JEZUS OBEJMUJE KRZYSIA RĘKOMA )


               - Czego jeszcze chcesz - całego mojego życia ?!                                                                                      ( KRZYŚ WYRYWA SIĘ Z RAMION JEZUSA I ODCHODZI.)





CHODZI, Z BÓLEM WSPOMINA BOGA, JEGO ŚWIĘTOŚĆ, MIŁOŚĆ, MOC, JEGO PRZYJAŹŃ. PRÓBUJE WRÓCIĆ, ALE INNI GO ODCIĄGAJĄ DO „ŚWIATA”( TRZY DZIEWCZYNY ). TUTAJ JEST CZĘSTOWANY ALKOHOLEM, PAPIEROSAMI, ZABAWIANY ROZMOWĄ, CO MA PRZYSŁONIĆ OSOBĘ JEZUSA. WSPOMNIENIA DOBROCI BOGA POWODUJE, ŻE KRZYŚ ZRYWA WIĘZY I ODCHODZI OD NICH; PRZYCHODZI I KLĘKA PRZED JEZUSEM, PROSZĄC O WYBACZENIE. JEZUS PODCHODZI DO KRZYSIA, PODNOSI GO, PRZYGARNIA I RAZEM WYCHODZĄ.





(...) - SŁOWA NAGRANE SĄ NA KASECIE. OSOBY NIE MÓWIĄ, TYLKO GESTAMI OBRAZUJĄ SŁOWA. TREŚĆ PISENKI OBRAZUJE ODEJŚCIE KRZYSIA, POCHŁONIĘCIE GO PRZEZ „ŚWIAT”, ZERWANIE ZE „ŚWIATEM”, POWRÓT DO BOGA.
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